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W ł o ś c i a n i e !  Rozesz ła  się p og łoska ,  ja k o b y  b y ło  zamysłem 
K ró la  i M inistrów  znieść albo um niejszyć dobrodz ie js tw a  i prawa, jakie 
w a in ,  włościanie! p rzez  ciąg lał k ilkunastu  a i  do tąd  nadane zostały. — 
Pogłoski takie przez  źle m yślących  lub  t rw ożliw ych  rozsiew ane są zm y­
ś lo n e ,  a my w yraźn ie  jesteśm y um ocow ani i zobowiązani do zapewnie­
nia was na n o w o ,  że ani Król ani Minister nie ma zamiaru uszczuplać 
p ra w  w aszych. O w szem  K ró l i Minister,  chce pospół z waszemi zastęp­
cami na sejmie na dniu 27. ni. b. w mieście B randenburgu  zebrać się 
m a ją c y m , spraw ić  w am  laką u lgę ,  jaka  ty lk o  uczyn ioną  być  może.

W s z a k  ze od  roku  1823. k iedyście ani p ró śb  ani gróźb nie w yuu-  
rza li ,  uw o ln io n o  w asze ła n y  i was sam ych od  wielu c iężarów  az do  
dzisiajszego czasu kiedyście dostali p raw o  polow ania  na w aszych g ru n ­
tach  ; dośw iadczyliśc ie  i przekonaliście  s ię ,  iż wam K ról do trzym ał 
s ło w a ,  dla tego zaufajcie i teraz K ró low i ,  że O n  jedynie waszej p o m y śl­
ności pragnie. N auczeni dośw iadczen iem , po ró w n a jc ie  wasz stan te raź ­
n ie jszy  z daw nie jszym , a zaw ierzycie  nam , tym zaś k tó rzy  was p o d b u ­
rzać  myślą, o d rz c k n ie c ie : w iem y co mamy, a nie słucham y wcale wieści, 
k tó ry c h  fundam en tu  n ie znamy. P o z n a ń ,  dnia 17. L is todada 1848.

K r ó l e w s k a  R e g e n c y a .

O b w i e s z c z e n i e .
Zapobiegając  m y lnym  w ieściom , czyniem y niniejsze'm na m ocy  

u rzę d o w y c h  uwiadoinień od  Król.  Ministeryum nadesz lych ,  w iad o m o :  
iż rozb ro jen ie  gw ardyi miejskiej w Berlinie o d b y w a ło  się także do  dnia 
18. m. b. spoko jn ie ,  a do  dnia 17. m. b. w ieczorem , 17,000 sztuk broni 
palnej oddanych  było .

O b ro n a  krajow a w Marchiach zgrom adza się bez  t ru d n o śc i ;  już 
c z te ry  jej bata liony  z ru c h o m io n o  do  dnia 17. ui. b. W z b u rz e n ie  urny 
s łów  zda je  się od  dnia do dnia coraz  bardziej uspoka jać  w Berlinie i 
w ielu  dzielnicach m onarch ii ,  a w o jsko  zachow uje  się jak  najlepiej.

P o z n a ń ,  dnia 20  L is topada 1848.
P r e z y d y u m  K r ó l .  R e g e n c y  i.

B e r l i n ,  dn. 17 .  Listopada. — Miasto spokojne jak  dawniej i spodzie­
wać się należy, ze cala farsa, ów stan oblężenia wkrótce zniesionym zosta­
nie. Mówią przynajmniej,  ze juz w ministerstwie z tego powodu się ukła- 
dają. Silne stronnictwo dworskie, które wiele przyczyniło się do środków 
gw ałtow nych ,  teraz chciałoby ustąpić. W  radzie ministrów hr. Branden­
burg i Manteuffel ścierają się. Professor Leon, jenerał Rauch, prezes 
Gerlach są w chwili obecnej rzeczy wistymi sternikami w rządzie; oni to 
chcą w ytrwać na drodze raz obranćj i nie myślą bynajmniej o pośrednic- 
twach. W  ich mózgu zapewne zatliła się idea, o upadnięciu monarchii 
w walce pełnćj chwały. Ten frazes nawet wkładają w usta samego m o ­
narchy. Stronnictwo drugie radzi królowi, ażeby powołał do ministerstwa 
G rabow a lub Beckeratha. Lud wcale nie zważa na postanowienia frank­
furckie, a dw ór  przywięzuje w sprawie swojćj im pewne znaczenie. Are­
sztowanych po większćj części po wypuszczano, ponieważ żaden sąd cy­
wilny nie chciał uznać ich winy. Bogatszych z biirgcrwerii rozbrajają, 
czyli dają się chętnie rozbrajać. Gazety których Wrahgel nie zakazał, za­
mieszczają nadselane im artykuły  ze strony rządu ,  które pisze znany Fio- 
rencourt. Jedna National Zeitung w tych dniach dosyć niezawiśle wystę­
puje i szczęśliwszą jest od innych, bo okrom Staatsanzeigera wszystkie inne 
o trzym ały upomnienie, ażeby artykuły  redagowały z umiarkowaniem i nie 
przyjm owały  sprawozdań o posiedzeniach zgromadzenia narodowego. — 
G łoszą,  że ma być zwołaną pomorska i saska landwera, i że do nićj dziś 
wyszły rozkazy. — W iadom ość rozgłoszona o podaniu się do dymissyi 
prezesa policy i Bardelebena potwierdza się. W  miejsce jego zamianowa­
nym został nadradzca rejencyjnćj Hinkeidey z M erzeburga, wielki przy ja­
ciel fcrabiego Brandenburga, a więc wcale niepopularny urzędnik. W e d łu g  
doniesień z Saksonii, już  lud osądził przykro Hinkeldeja. Ruch tam nie 
mały. W  Hali i M erzeburgu porozumiał się lud z wojskiem, zabaryka­
dował i zniszczył kolej żelazną, tak ,  że wojsko do Berlina nie mogło się 
udać. Równie zorganizował się w owej okolicy landsturm z 4 0 , 0 0 0  ludzi.

Dziś spodziewano się tu ,  iż walka wybuchnie. Nie przyszło atoli do de- 
monstracyi, która łatwo byłaby nastręczyła sposobność do starcia się z w o j­
skiem, a następnie do zaciętej walki. Na dach zamku królewskiego roska- 
zał Wrangel wciągać armaty, j u ż  i c h  c z t e r n a ś c i e  tam umieszczono. — 
Na posiedzeniu wczorajszem reprezentantów miasta zdawał sprawę p. D un-  
cker, z missy i do księcia pruskiego. W yjm ujem y niektóre ustępy z tego 
sprawozdania. Dnia 15.  o godzinie 5 przybyła deputacya do Potsdamu 
i upraszała majora Laue o posłuchanie u księcia. Książe pruski po u zy ­
skaniu na to pozwolenia króla, przyją ł u siebie deputacyą. Odczytał ad- 
ress, k tóry reprezentanci byłi przesłali do zgromadzenia narodowego, celem 
pojednania go z koroną ,  oświadczył deputacyi,  że rozmawiał z wielu pra­
wni kami ,  a żaden z nich nie przyznawał słuszności postępowaniu zgroma­
dzenia narodowego, tak więc uiepodobna przyjąć pośrednictwa pomiędzy 
koroną,  a zgromadzeniem narodowem. Professor Gneist obiaśniał księciu 
ze stanowiska prawnego słuszność postępowania narodowego zgromadzenia, 
dodając, że jako członek tajnego trybunału przyzwyczaił się do tworzenia 
pewnych pojęć prawnych i do wypowiadania ich z całą otwartością. Ja sn e  
wyprowadzania wniosków widoczny w pływ  wyw arło  na księciu pruskim, 
jednakowoż w końcu oświadczył,  że go wcale nie przekonał o słuszności 
postępowania narodowego zgromadzenia. Komissarz sprawiedliwości Le- 
wald przemówił do księcia, ażeby przynajmniej jako osoba p ry w a tn a ,  nie 
jako książę przypuścił do siebie deputowanych, których król nie może s łu­
chać ze stanowiska konstytucyjnego. Książe na to oświadczył, że już  ukła­
dano się z innerai osobami o ministerstwo, a sam Grabów oświadczył w y ­
raźnie, iż tylko na drodze rospoczętej można zapobiedz szerzącej się anar­
chii w Berlinie. Korona tylko w skutek okazanej powolności na dniu 19 .  
Marca dała się z toru sprowadzić, dziś zaś w y trw a  na obranej drodze. 
W  końcu zaręczał ksiąze, ze wolność nadana ludowi nie zostanie ograni­
czoną. Lewald oświadczył w sprawozdaniu swojem, że lubo książę tłu ­
maczył się zupełnie wyrazami dawniej w absolutnej monarchii uźywanemi, 
jednakowoż dał otuchę, ze starać się będzie dotrzymać obietnic. Nie wia­
domo dotąd co sądzą reprezentanci miasta o obietnicach książęcych i o cza­
sie, kiedy się one spełnią.

B e r l i n ,  d, 18. Listopada. — Rozbrajanie burgerweryi odbywa się bez 
przerw y pod zasłoną 2 5 0  armat. Równie odbywają się co dzień now* 
aresztowania. W  ostatniej nocy wpadli żołnierze pod dowództwem oficera 
do winiarni Hippela, i odprowadzili gospodarza do więzienia. W szystkie  
postępowania tego rodzaju odbywają się bez okazania rozkazu na piśmie, 
o policyi, o sądach właściwych wcale nie masz mowy. Mimo to obowię. 
żuje jeszcze akt habeas corpus i zaręczają kró l ,  książęta i ministrowie ust­
nie i na piśmie, że wszystkie się dotrzymują prawne wolności. Manteuffel 
wszystkie zażalenia (bo ludzie jeszcze się zna jdu ją ,  którzy zanoszą zażale­
nia) z urągowiskiem odrzuca mówiąc: ministerstwo nie nadweręża bynaj­
mniej aktu habeas ko rpus ,  tylko jen. W rangel,  naczelny dowódzca wojsk 
w i archiach. Niemiecka reform a, dziennik M i l  d e  rzuca podejrzenia na 
zgromadzenie narodowe, jakoby nie zapadła uchwała względem odmawiania 
płacenia podatków większością głosów. — Ministerstwo widać nie jest obo­
jętne z powodu przegłosowanie nad tą uchwałą, ponieważ aresztowano 
majora H erw artha ,  że nie przeszkodził przegłosowaniu. Pułkownik Som- 
merfeld, któremu polecono rozpędzenie zgromadzenia narodowego w  strzel­
nicy, podał się do dymissyi. Zdaje się , że przykład majora W idenbrucha 
działa na umysły jego towarzyszów, bo miał oświadczyć, iż dla tego w y ­
stępuj e z arm ii,  aby na nią nie ściągać infamii. Podobno i p 0 innych 
garnizonach monarchii obudziło się sumienie przez irafamie kontrrewolucyl.  
W  Kolonii podało się dwóch poruczników Niethack i Adamski w  dniu 14 .  
Listopada do dymissyi, uważając przysięgę wojskową w  sprzeczności z du ­
chem czasu. — Wiele osób w Berlinie aresztowano z tego p ow odu ,  iż nie 
chcą broni w ydać ,  tak odprowadzono do więzienia redaktora Benarego



i  wydawcę publicysty aktuaryusza Thielego. Deputowany Igel otrzymał 
rozkaz do opuszczenia Berlina. Dotąd nie schwytano jeszcze byłych poru- 
czników Feltina i de la Chevallerie. Zgromadzenie narodowe nie odbywało 
ani dziś ani wczoraj posiedzeń. W  wydziałach pracują nad odezwą do 
armii. -  Z ar tykułów  w Staadtsanzeigerze dorozuraiewają się ,  źe król za­
mierza rozwiązać zgromadzenie, nie mogąc go odroczyć lub przenieść.

W r o c ł a w ,  1 8 . Listopada. — Prezes naczelny prowincyi szląskiej 
oświadcza urzędownie, źe jeżeli się potwierdzi wiadomość o postanowieniu 
zgromadzenia narodowego względem podatków z dn. 15 .  Listopada, uw a­
żać będzie to postanowienie, jak konieczny opór przeciw środkom niekon­
s ty tucy jnym , i nie będzie sprzeciwiał się temu postanowieniu, gd) y 
chciano żądać przeciw niemu jego wpływ u. Przytera upomina mieszkań 
eów, ażeby się spokojnie zachowali, bo ze swego stanowiska konstytucyj­
nego będzie stanowczo karcił każdego, co się dopuści usiłowań przeciw 
monarchii i publicznemu porządkowi. -  W rocławska rejcncia wydała roz­
porządzenie pod dniem 18. Listopada, ażeby wszystkie komitety bezpie- 
czcństwa, które się w p ierw szjcb  chwilach wzburzenia potworzyły, zacho- 
w ały  się w granicach prawa i nie mieszały się do spraw administiacyjny cłu 
Jeżeli zaś temu rozporządzeniu nie uczynią zadosyć, natenczas ma byc 
przeciw nim sądowe postępowanie rozpoczętem. l a z  władza upomina ti ir  
gerw erie ,  aby się nie mieszały do funkcyi władz administracyjnych lub są 
dow ych ; spodziewa się przy tern, że jak  dawniej tak i teraz płacić będą

gminy swe podatki.
K u r n i k ,  dn. 14 .  Listopada. — Odbywał się niedaleko naszego miasta 

w  Bninie targ poniedziałkowy, jak zwykle. Przybyli z Kurnika piechury 
pruskie po południu i niż z chłopami zaczęli szukać zaczepki. Od zaczepki 
do pobicia się niedaleko, to też i wieśniacy płazowani przez wojskowych 
poskoczyli do kłonic, i tak czysto wymietli z przybyszów targowisko, ze 
sądzili,  iż powtórnie nie odwiedzą targu. Keiterada atoli ta wojskowych 
niepodobała się kapitanowi z Kurnika. Zebrał swoją kompanią uzbrojoną 
i ruszy ł na Bnin spokojny. T u  żydzi i szewc Kochankę znany z denun- 
ciacyi policyjnych naprowadzają wojsko na pozostałych jeszcze w miastecz­
ku  wieśniaków. To  zaś schwyciło 19  wcale niewinnych ludzi i odprowa­
dziło ich do K urnika,  gdzie ich zamknęli w ratuszu. Wieczorem, niby na 
rozkaz kapitana wypuszczano tych więźniów z ratusza i batożono niemiło­
siernie. Niejeden z wieśniaków obnażony dostał ze 4 0 — 6 0  batów. Ot tak 
tłumaczą wojskowi rozporządzenia najnowsze, znoszące wszelkie chłosty. 
Ciekawi jesteśmy, co na to władze powiedzą, bo do nich zażalenie podano.

A  u s t r y a
W i e d e ń  1 4 .  Listopada. — Komissia centralna komendantury wydała 

dzisiaj obwieszczenie, w  którem bynajmniej nie tai, że mimo prawa w o­
jennego, (a z tein wcale tu nie żartowano) bardzo mało jeszcze broni skar­
bowej oddano. W p ra w d z ie  wiadomo w szystk im , że znaczną część broni 
zabranej z arsenału natychmiast zagran icę  wywieziono, a drugą chciwość 
u k ry ła ,  i mimo ogłoszonego prawa wojennego, mimo przetrząsania domów 
nierayśli wcale o jej wydaniu. Obwieszczenie to podpisał jenerał major 
F rank ,  ten sam , k tóry  6- Fażdz. oddał się pod opiekę sejmu, gdyż Cor­
don został powołany do Ołomuńca dla objęcia ministerstwa wojny. -  Lloyd 
austriacki podaje dzisiaj zreformowaną listę m in is trów : ks. Feliks Schwar- 
zenberg prezes i spraw  zagranicznych, hr. Stadion spraw wewnętrznych, 
jenerał Cordon wojny, Kraus finansów, Bruck robót publicznych i handlu, 
Thierfeld rolnictwa, ministerstwa sprawiedliwości i oświecenia jeszcze me- 
obsadzone. — Baszty wzmacniają, bramy palisadują. Nad murami d ru t  
telegrafu elektro magnetycznego łączy koszary, ministerstwo wojny i wszy* 
stkie główniejsze reduty. Od W ęgier jesteśmy zupełnie odcięci, poczta 
listowa tylko do Oedenburga jeszcze idzie, dalej zatamowana wszelka ko­
munikacie, osobliwie przez zniszczenie dróg ze strony W ęgrów, przez co 
zmiana cen za produkta surowe już  się u nas czuć daje, a później okropnie 
nam się da we znaki. Gdyż wojsko cesarskie dla z późnionej już pory roku 
zapewne ograniczy się na blokowaniu k ra ju ,  regularne bowiem wkroczenie 
nieda się teraz uskutecznić. -  Oprócz Bluraa rozstrzelano tu S ternau ,  puł­
kownika gwardyi ruchomej, i Jełowickiego, adjutanta Bema i pułkownika 
a r ty lery i w sztabie jeneralnyra. Odczytanie wyroku śmierci jakoteż nastą­
pione potem ułaskawienie w yw arło  naF rbb la  w pływ  okropny. — Od wczorej 
otworzono znow u komunikacią pomiędzy miastem i wszystkiemi przedmie^ 
ściami. Zbiegi z Preszburga.z 12  donoszą, że Kossuth z tamtąd wyjechał 
i zapewne udał się do Komorn. Familią swoją dla bezpieczeństwa wysla 
przez Hamburg do Angii. Dzisiajsza gazeta wiedeńska zawiera następujące 
obwieszczenia urzędowe: i )  W s k u te k  wypadków pożałowania godnych, 
k tóre się w  W iedniu  wydarzyły , 1 6 0 0  osób rozmaitego stanu do więzienia 
odprowadzono, na których mniej lub więcej podejrzenia było, iz do po­
wstania należeli. Z tych uwięzionych wypuszczono do dnia dzisiajszego 
9 9 6  osób, które częścią okazały się niewinnemi, częścią nie tak ciężko 
skompromitowanemi. Indagacie tych , k tórzy  jeszcze pozostali,  będą ile 
możności przyspieszone i stosunkowo kontynuowane.

Wiedeń l l .  Listopada 1 8 4 8 -
2) D la  sprostowania wieści rozpowszechnionych jakoby liczba znaczo­

na drogą prawa wojennego śmiercią ukaraną została, co jedynie w zamia­
rze złośliwym rozgłoszono, aby podburzyć mieszkańców do nowych nie-

spokojności, przypomina się niniejszem, że każda eksekucia wojskowa na 
drugi dzień po jej wykonaniu w części urzędowej gazety wiedeńskićj pu ­
blikowaną bywa. Dla wiadomości publicznej może zresztą posłużyć,  iz 
dotąd 3 tylko osoby przekonane o zbrodnią stanu śmiercią ukarane zostały 
przez ołów i proch. W iedeń  13. Listopada 1 8 4 8 -

W i e d e ń  15 . Listopada. — Gazeta wiedeńska zawiera ciąg dalszy swych 
buletynów terroryzmu.

W  skutek wyroku sądu wojennego z dnia 1 4 . ,  ogłoszonego 14.  m. b. 
został Ignacy Porsch z W id inu  w Czechach rodem, katolik, nieżonaty, wie. 
ku 3 8  lat,  Dr. prawa i docent p ryw atny , przez zgodność okoliczności prze­
konany o zamierzone uwiedzenie kilku żołnierzy c. k. do złamania wierno­
ści, i pozyskania dla spraw y powstania, stosownie do proklamacyi J W .  j e ­
nerała feldmarszałka księcia na W indischgratzu  z d. 20 . ,  2 3 .  Października, 
potem 1. Listopada 1 8 4 8 .  w związku z 3 4  artykułem wojskowych praw  
karnych §. 2, osądzony na 6letnią pracę forteczną w ciężkich okowacbf, 
kara ta jednakże ze względu na jego stan z rozkazu J W .  jenerała d. d. 1 5 .  
t. ra. złagodzoną została na 6letnie więzienie w twierdzy bez kajdan.

W iedeń  14.  Listopada 1 8 4 8 .
W yrokiem sądu wojennego na dniu 14 .  b. m. zostały osoby następują­

ce: 1 )  Jan  Horvath z Sagh we Węgrzech rodem, 3 3  lat liczący, katolik, 
żonaty, szewc i podporucznik byłej gwardyi narodowej w H e rn a ls ,  obwi­
niony o uczestnictwo w zbrodni ro koszu , o poburzanie czynne do w y ­
cieczki zbrojnej przeciw wojsku ces. król.,  o przywodzenie osobiste w tćra 
przedsięwzięciu w chwili, kiedy gwardia narodowa w Hernals już  broń zło­
żyła. 2 )  Jozef  Dangel szeregowiec z 18  kompanii strzeleckiej z pułku pie­
choty Hess, i 3 )  Antoni Kiklinski szeregowiec z 6 kompanii 1 batalionu 
landwcrów z pułku pierwszego księcia Nassau za opuszczenie wiarołomne 
i przeniewiercze wojska swego, przejście do powstańców tutajszych i udział 
w powstaniu zbrojnem, stosownie do proklamacyi J W. jenerała księcia feld­
marszałka na Windischgratzu z 2 0 .  i 23 .  Paźdz . , potem 1. Listopada r. b. 
na śmierć na szubienicę wskazani, kara ta jednakże przez zastrzelenie p ro ­
chem i ołowiem tegoż samego dnia około wpół do 5  po południu w fossie 
tutajszej spełnioną została. Wiedeń 15- Listopada 1 8 4 8 .

Od c. k. komissyi wojskowo centralnej indagacyjnej.
W i e d e ń ,  d. 16 .  Listopada. — Dzisiaj z rana o godzinie 8 r o z s t r z e ­

l a n o  w skutek w yroku sądu wojennego w fossie miejskićj przy bramie no­
wej M c s s e n h a u s e r a  byłego naczelnego komendanta tutajszej gwardyi na­
rodowej. Wielka massa ludu tam się zebrała, i Messenhauser krokiem spie­
sznym przybył otoczony silnym oddziałem wojska, który natychmiast czw o­
robok utworzył.  Messenhauser pocałował dwa razy krucyfiks podany mu 
przez księdza, zrzucił potem czapkę i płaszcz, i stał z odkrytą głową w kró ­
tkim surducie aksamitnym i spodniach z materyi w kratkę przed zbójcami 
sw oim i,  do których krótką miał przemowę, lecz z tej publiczność w odle­
głości nic nie rozumiała. Położył potem rękę na sercu i s a m  z a k o m e n ­
d e r o w a ł :  o g n i a .  Padł na wznak, pouiewaź do stojącego strzelano, ócz 
niepozwolił sobie zawiązać. U m a r ł  j a k  b o h a t e r  i j a k  B l u m  z p o k o ­
r ą  r e l i g i j n ą  i z u f n o ś c i  ą w n i e z w y c i ę ź o n o ś ć  w o l n o ś c i .  W  dniach 
ostatnich, nim się sam dobrowolnie stawił pod sąd wojenny, napisał w spo­
kojnej samotności pamiętniki o rewolucyi październikowej, które wkrótce 
wyjdą na widok publiczny, i w ocenieniu tych ważnych wypadków pewnie 
nader ważne będą. — S c h w a r z e r o w i  odmówiono pozwolenia do w yda­
wania dalszego gazety je g o ,  co jest dowodem ja snym , źe rząd wojskowy 
nawet szlachetnej i uzasadnionej oppozycyi cierpieć nie myśli. Brat sławne­
go H e i n e ,  niegdyś oficer jazdy, redaktor dziennika Fremdeblatt w ykony­
wa cenzurę nad dziennikami zagranicznemi w sposób najbezwstydniejszy. 
—  Jenerał M o g a  podobno w Presburgu został p o w i e s z o n y .  J a k  nie­
gdyś we Francyi,  tak teraz we W ęgrzech  za dowódzcą stoi ka t ,  gotowy 
ściąć mu głowę za poniesioną klęskę, i jeżeli tam wówczas środek ten po* 
kazał się skutecznym i potrzebnym, bezwątpicnia i W ę g ró w  niezawiedzie, 
którzy dzisiaj w podobnem są położeniu. Przedwczoraj aresztowano też 
tutaj aktorkę V i 11 a ta  , należącą do teatru wiedeńskiego, widać źe W in-  
dischgratz pomiędzy płcią nie czyni różnicy, a śpiegostwo we wszystkich 
klassach społeczeństwa ofiary wyszukuje. Dzisiaj bowiem przyprowadzono 
do więzienia h r a b i n ą  R e v i c z k ę ,  żonę zmarłego węgierskiego kanclerza 
nadwornego i posła we F lorency i, jak powiadają , obwinioną o namawia­
nie żołnierzy z pułków polskish do opuszczenia swoich chorągwi. W  sku­
tek indagacy uznano trzy osobv winne zbrodni dokonanej na osobie Latoura, 
te są : czeladnik ślosarski,  gwardzista narodowy i tkacz jedwabiu. — Co się 
tyczy w z m o c n i e ń  o k o ł o  W i e d n i a ,  rzeczy tak stoją. Naprzód zamie­
rzali wszelką broń , zasoby artyleryi i amunicyi ze stolicy wyprowadzić. 
Jednak niepodobieństwo wykonania tego wcześnie się wykazało, i przyjęli 
plan dyrekcyi ar ty leryi,  według którego założą: szaniec przedmostowy przy  
T aborze ,  redutę pod Belwederem, i obwarowanie wojskowe arsenału. — 
Oprócz tego zaprojektowano około baszt i punktów ulic palisady, i wysta­
wić blockhauzy, któreby panowały nad połączeniem mostów z miastem, 
i nad głównemi ulicami. Zniesienie stanu oblężenia zawisnąć by powinno 
od ukończenia tej pracy, jakoteż od wypadku wojny z W ę g ram i.  Smutna 
i zatrważające w tym względzie w idok i , zważy wszy, że W ę g ry  w Peszcie 
i Budzie postanowili bić się do ostateczności, i że te jakoteż K om orn, owa
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klucze D u n a ju , tak mocno Są opatrzone w alam i, iż jedynie przez formalne 
oblężenie zdobyte 'być mogą. M e s s a r o s  u c i e k ł  d o  O ł o m u ń c a .  P rzy ­
była tam także deputacya z biskupem na czele, aby cesarza upomnieć iżby 
niezapómniał o przysiędze wykonanef, i aby wyprosić ratunek dla kraju od 
zupełnego zburzenia. Cesarz krótko odpowiedział, iż on zamieszania tego 
nie sprowadził.  W niosek  Rusinów o separacyą od Galicy i polskiej będzie 
p rz y ję ty m , nie można się też było czego innego spodziewać po minister­
stwie S t a d i o n a ,  owego protektora Rusinów. Galicya ma bydź podzie­
loną na dwie gubernie, które rozgranicza rzeka San. W iedeń  bez prassy 
i k lubów , bez plakatów i broni zabiera się znów do teatru. —  Dr. Becher 
redaktor dziennika radykalny dopiero teraz został schwytany.

W e d łu g  doniesień z Goding z 14.  przytrzymano tam emissariuaza, któ 
rego Kossuth wysłał do Szląska austriackiego, aby tam przytłumione p o ­
wstanie na nowo pobudzić, i przyprowadzono go do głównćj kwatery Si- 
mbnica. Podług rysopisu zdaje się być T ausenau , prezes tutajszego klubu 
demokratycznego. Pewna część awangardy armii naszej posuwającej się 
ku Preszburgowi już przeszła granicę węgierską, a park artyleryi stojący 
pod Angarn ma ju tro  wyruszyć. — Z W enecy i z 10- donoszą,  że Albini 
Z flotą swoją miał się znów ku Ankonie udać.

W i e d e ń ,  dn. 1 7 .  Listopada. — Nadeszły włas'nie wiadomości z T r ie ­
s tu  z d. 1 5 .  b. m., że admirał Albini zawinął niespodzianie na przystań ta­
meczną. Zatknął białą flagę i wysłał natychmiast parlamentarza do naczel­
nego wodza marynarki auśtryackiej Kudryawsky, który porozumiawszy się 
ztamtym, odjechał, jak u trzym ują  z wnioskami Albiniego do W iednia . 
Mają ono się tyczyć Wenecyi. — J u t ro  z polecenia ks. Windischgriitza od­
będzie się uroczyste requiem za hrabiego Latoura. Książe wydał rozkaz, 
aby uroczystość ta żałobna odbyła się za obrębem miasta, około dworca ko­
lei glognickiej, i aby cały garnizon wystąpił. Będą się zatem modlić za 
Latoura pacyflkatorowie W ie d n ia ,  ale czy błagania te miłe będą sędziemu 
najwyższemu, to wielkie pytanie.

O ł o m u n i e c  15.  Listopada. — Następstwa przewidziane już  się nie­
stety spełniają; brak monety srebrnej ,  a nawet zdawkowej prowadzi do 
nadużyć. I czy może być inaczej? Garnizon tak liczny, jak jeszcze nigdy 
w  mieście tern niebył,  odbiera żołd tylko papierami; biedni żołnierze bie 
gają wszędzie, aby takowe zmienić na brzmiącą monetę, ale z kądże ją  
wziąść? Do tego przyczynia się nie mało, że żołnierze powiększej części 
Słowianie nie mogą się z Niemcami porozumieć, a z tąd przychodzi naprzód 
do kłó tn i ,  potem do bijatyki. Dla tego też kupcy, rzeźnicy, szynkarze 
i inni handlerze lękają się zawsze dnia wypłaty  żołdu; lubo zawsze powia­
dają że przyszła wyplata nastąpi srebrem. Do tego przyszło, iz w S tern-  
bergu ,  aby zapobiedz brakowi monety zdawkowej, który najwięcej uboż­
szą klassę ciśnie, kilku kupców wydało za 2 0 0 0  zł. m. k. assygnagyi 10  
krajcarowych. Poświadczenia te opatrzone są numerami sery i ,  i nazwi­
skami wydających, jakotez z uwagą iz kwota assygnacyi wydanej jest za­
bezpieczoną. Nazwiska wydających mają tak dobrą opinią , iż wszyscy kar­
teczki te chętnie przyjmują.

G a l i c y a .
L w ó w ,  dn. 13 .  Listopada. — Po smutnej katastrofie, która tak nie­

winnie i nieprzewidzianie miasto nasze do tknęła , panuje u nas co do życia 
politycznego i towarzyskiego prawdziwa cisza grobowa. Ulice pod wieczór 
pus te ,  zaledwie zobaczysz kogo z posępnem obliczem spieszącego do domu, 
by  się uchronić od spotkania z licznemi patrolami wojskoweini. Kawiarnie, 
traktyernie i szynki już  o dziesiątej godzinie stosownie do wydanego roz­
kazu muszą być zamknięte. Stan oblężenia p rzykry  cięży na nas nie tylko 
materyalnie, ale nawet moralnie, bo nawet gazet obcych mianowicie polskich 
nie rozdaje urząd pocztowy. Odbywają się surowe rewizye i śledztwa po 
domach; nie zbywa i na aresztowaniach. Dnia 11 .  Listopada przyareszto- 
wano między innymi adwokata Malisza, Darowskiego, Tomanka syna i ka- 
wiarnika Nehra. W ydzia ł miejski rozw iązany; miejsce jego zastępuje ko ­
menda miejska (Stadtbauptmannschaft) ,  która wraz z 2 0 0  pohcyantami 
obrała za siedzibę kamienicę Dębickiego na ulicy wałowej. Epuracya gwar-  
dyi juz rozpoczęta, początkowo tylko cztery kompanie zorganizowane zo­
staną,  do których później 16  kompanii jeszcze dodanych będzie. Po po­
wrocie ruskiej deputacyi Soboru Świętojurskiego z Ołomuńca, obiega tu 
wieść o mającym wkrótce nastąpić podziale Galicy i na trzy Gubernie: ru ­
sk ą ,  która używać będzie języka niemieckiego i ruskiego w urzędowaniu 
aż po obwód T arnow sk i,  polską dla reszty zachodnich cyrkułów z siedzibą 
w  Krakowie i romańską z użyciem języka wołoskiego dla Bukowiny. Na 
W icegubernatora do Krakowa ma według jednych być obrany radzea 
Ettraayer, według innych zaś starosta zaleszczycki baron Heninger zięć nad ­
wornego jenerała Desfours. Gwardye narodwe w gubcrnii ruskiej używać 
będą barw y  żó ł to -b łęk itnej  jako narodowej i języka ruskiego do komendy. 
W yszedł już  nawet regulamin ruski przez niejakiego M. Kossaka. Przy 
braku terminologii czerw ono-rusk ić j użyto po części wyrażeń używanych 
w  wojsku rossyjskiem np. s t u p a j  (marsz),  n a  p l e c z o  r u ż  (na ramię 
broń) i t. p- Dowódzca gwardyi zowie się tam z kozacka h e t m a n ,  do- 
wódzca korpusu w a t a ż n i k  kapitan: s o t n i k .  W racam y  więc do cza­
sów  hajdamaczyzny! Ostatni numer pisma reakcyjnego ruskiego Z o r  i b a ­
ł y  e k  a ,  zawiera ciekawy opis audyencyi wysłannictwa S obotu  Świętojur-

skiego u nowego gubernatora. Po przemowie parocha Żukowskiego, po­
wiada toż pismo: »odpowiedział dostojny gubernator pięknie po ru sk u ,  że 
i on między Rusinami na ruskiej ziemi się zrodził,  że ruski język  był pier­
wszym jego językiem, którego w latach dziecinnych długi czas u ży w a ł ,  źe 
wszelkiemi siłami o to starać się będzie, aby Rusinom co do narodowości 
i reszty praw ich przyrodzonych i konstytucyjnych żadna się krzywda nie 
działa; źe wszelkich dołoży s ta rań , aby wszędzie w kraju by ł ład i porzą­
dek i aby się żadne nie działo bezprawie. Rozmawiał długi czas z deputa- 
cyą o potrzebach i iuterCssach rusinów ; była także mowa o gwardyi przy* 
czćm dodał,  iż się wcale nie sprzeciwia zaprowadzeniu gwardyi narodowćj 
po wsiach i miastach ruskich na prawnej podstawie."

Rozkaz dzienny do wszystkich oddziałów gwardyi narodowej oboje} 
broni w całym kraju. — Objąwszy naczelne dowództwo nad całą gw ardyą  
narodową w k ra ju ,  zalecam wszystkim panora komendantom pejedynczych 
oddziałów po nieszczęśliwych wypadkach zaszłych we L w ow ie ,  potrZebę 
tem większego umiarkowania, aby instytucya gwardyi narodowej nie ucier­
piała z ich przyczyny na powadze w rozwinięciu dalszem. W zyw am  prze­
to wszystkich panów komendantów pojedyńczych oddziałów do spokojnego 
wytrwania w swoich stanowiskach i zachowania się w granicach prawem 
objętych, a przepisanych służbą, tudzież do uniknienia wszelkiego nieprzy­
jaznego starcia z miejscowemi władzami i wojskiem cesarskiem. Rozkaz 
ten zakomunikują pp. dowódzcy gwardyi miejscowej miast obwodowych, 
wszystkim komendantom pojedynczych oddziałów gwardyi obojej broni 
w obwodzie swoim w jak najkrótszym czasie, i zdadzą niezwłocznie raport  
służbowy pod tym względem do sztabu głównego gwar. nar. we Lwowie.

Lw ów, dnia 7 . Listopada 1 848 -
Jenerał naczelnik gwardyi narodowej R. Y V y b r a n o w s k i .

Obwieszczenie. — Nieszczęsne wypadki świeże w stolicy naszej,  zm u­
szają odwołać na czas pewny ogłoszone dnia 2 5 .  z m. L. 1 3 , 9 7 7  otwarcie 
roku szkolnego 1 8 4 8 / 9 .  w tutejszych zakładach na dzień 1 0 .  Listop. r. b.; 
gdyż przerwana została czynność władz zajmujących się przyrządzeniem 
instytutów w myśl rozkazów ministerstwa.

Termin otwarcia zakładów naukowych niezwłocznie zostanie podany do 
wiadomości, a co do gymnazyów nie przedłuży się za d. 20 .  b. m.

Lwów, dnia 6. Listopada 1 8 4 8 .
R a d a  m i e j s k a  m i a s t a  K r a k o w a .  —  G dy  pomimo kilkokrótnych 

obwieszczeń przez byłą władzę policyjną głoszonych, przepisy względem 
meldowanie osób obco-krajowych nie są zachow yw ane, gdy niedopełnianie 
tego rodzaju rozporządzeń rządow ych , na zasadzie przepisów ustawy kar­
nej w ydanych , zagraża nie tylko właścicielom domów rygorem tąż ustawą 
zakreślonym, ale nawet pod względem bezpiecznego pobytu w kraju tute j­
szym, osób obco k rajow ych, narażoną zostaje spokojność i pewność ich 
poby tu ,  która zapewnioną jedynie była pod warunkiem zachowania się 
w granicach przepisów praw obowiązujących i uległośei dla rozporządzeń 
władz rządowych, przeto rada miejska w zywa wszystkich właścicieli, ad­
ministratorów i dzierżawców domów w mieście Krakowie położonych, aby 
unikając rygoru p raw a ,  przepisy istniejące względem meldowania osób 
obco-krajowych ściśle zachowali, ostrzegając zarazem mieszkańców obco­
krajow ych , iż gdyby usuwali się od dopełnienia tej formalności,  ściągną 
sami dla siebie nieprzyjemne a prawem przewidziane skutki.

Kraków, dnia 14 .  Listopada 1 8 4 8 .  r.
Prezes J . K r z y ź a n o  w s k i .  Sekr. jeneralny K r o b i .  M a r g a s i ń s k i  sekr.

— Gdy deputowany Z d z i s ł a w  Z a m o j s k i  powrócił z Monachium do 
W ie d n ia ,  a na posiedzenia sejmowe nie uczęszczał, oświadczył deputowa­
ny Adam Potocki,  iż otrzymał list od Zamojskiego zawiadamiający g o ,  iż 
Zamojski piśmiennie uwiadomił prezydium o ustąpieniu z izby i mandat 
swój z łoży ł,  a Potocki za obowiązek swój uważa oświadczyć to publicznie 
na posiedzeniu. — Dziwi nas przeto, iż pan Zdzisław Zamojski w odezwie 
do w yborców  nic o złożeniu mandatu swojego nie wspomina, owszem ma 
zamiar zasiadania w sejmie i nada l , jeżeli sposób pojmowania rzeczy zgo­
dny będzie ze zdaniem i żądaniami wyborców.

W  tych dniach wysłały niektóre wsie z okolic Cieszyna deputacyą do 
cesarza dla podziękowania mu za konstytucyjne prawa i swobody, a upra­
szając zachowanie i usilne pomnażanie wolności narodowych. Deputacya 
przybyła do O łomuńca dnia 4. bież. miesiąca, a zgłosiwszy się do guber-  
nialnego wiceprezydenta hr. Kazańskiego otrzymała wezwanie stawienia się 
o pół do drugiej po południu u bramy pałacu cesarskiego, gdzie on sam 
p rzybyć ,  a deputacyą cesarzowi przedstawić obiecał. Jakkolwiek d e p u ­
tacya od Kazańskiego uprzejmie była przy ję tą ,  nie mało jednak była zdzi 
w ioną,  a nawet oburzoną, gdy jej potem w przykrych wyraz w y rz u ­
cać począł,  że lud wiejski szląski względem dziedzicznych panów niepra­
wnie postępował, żądając od nich rzeczy niesłusznych, n ieprawnych i nie- 
moźebnych. Deputacya odpowiedziała: iż lud wiejski szląski b y ł  zawszą 
spokojny, i źe jedynie w  przeszłym czasie popełnione bezprawia przez pa­
nów teraz na jaw  wychodzące, umysły burzą. Lazański odwoływał się 
do jakiegoś dziedzicznego pana, który  mu takowych wiadomości o Szląsku 
miał udzielić. O godzinie pół do drugiej znalazła się deputacya na miejscu 
oznaczonćm, wprow adzoną była do izby posłuchań, gdzie cesarz bezzwło­
cznie p rz y b y ł ,  wprowadzony przez ministra W essenberga. Deputacya
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z ło ży ła  swoje podziękow anie  i o t r z y m a l i  n as tępny  o d p o w ied ź :  Będę w a­
szych  ko ns ty tu c y jn y ch  p raw  i wolności strzegł i one pomnażał.  Poczem 
podał ręk ę  dep u to w an y m  i oddalił się. D aputacya resztę zyczeń  sw oich  
m in is trow i p rz e ło ż y ła ,  k tó ry  j ą  tern oświadczeniem z b y w a ł ,  źe w szystk ie  
dolegliwości lu d u  na sejmie co spieszniej rozs trzygn ione  być mają  i będą. 
W z y w a m  także lud do przes trzegania  do tychczasow ych  us taw  i do zacho­
w an ia  po ko ju  i p o rząd ku .  Lazański zno w u  o n iep raw n y ch  postępkach 
szląskich ch łopów  m ów ić  zaczął. D epu tacya  p o w tó rz y ła ,  że lud żadnych  
g w a ł tó w  panom nie c z y n i ,  i  do d a ła ,  iż »rząd sam daje częste p rzy c z y n y  
do p rzekraczan ia  u s ta w  i niezgody, w y d a ją c  w S z ląsku  ro zporządzen ia  w j ę ­
z y k u  czesk im , k tórego  lud po polsku  m ów iący  rozum ieć nie może®. M in i­
s t e r  W essenb erg  zw róc iw szy  się w ted y  do Lazańskiego, r z e k ł ,  »źeby się 
us i ln ie  s ta ra ł  w szystk ie  dekreta  i rozporządzenia  u rzęd ow e  w  S z ląsku  nie 
p o  czesku ,  ale po polsku ogłaszać®, co Lazański bez zw łok i do sku tku  p rz y ­
w ieść obiecał.  Jeże l i  więc p rezy den t  obietnicy do trzym a , depu tacya  wielką 
u s łu gę  odda  całej p ro w in cy i .  (T y g -  ciesz>)

W ł o c h y .
K ie d y  deputacia g w a rd y i  n a rodow ej w Modenie udała się do księcia, 

z  p r o ś b ą ,  aby  je j  regulam in zm ien ił ,  odpow iedzia ł  tenże: »Ze raczej bę­
dzie kapralem w R ossy i .  W s z y s c y  książęta w łoscy  postępow ali  sobie ja k  
g łu p c y ,  — ale on tego n ieuczyni. G w ard ia  n a rod ow a  p o w iu n ab y  się ru ­
mienić, nosząc t ró jk o lo ro w ą  k o k a rd ę ;  j e s t  ona znakiem rew o lu cy jn y m  itp.« 
W iad om o ść  o kapitu lacyi w  W ied n iu  dodała o tuch y  s t ro n n ic tw u  kon se rw a­
t y w n e m u ,  a temsamera i gabinetowi. — W ia d o m o śc i  z W e n e c y i  w gazecie 
pow szechnej sięgają ty lko  do 1 3 .  P a ż d z . , w dziennikach zaś fraucuskich do 
3 0 .  W e d łu g  tych  ostatnich miał W elden  użalać się na zerw anie  zawiesze­
nia b roni ze s t ro n y  W e n e c i a n ,  i żądać z w ro tu  zabranych  jeńców  i zdoby­
ty ch  dział w  M esare i F u s in e ,  ale W e n e c i a n  i e podobno odpowiedzieli,  
źe A u s tr iacy  w przó d  zawieszenie zerw ali przez  zabranie bark weneckich; 
co się zaś ty czy  jeń ców  i a rm a t ,  tamci zna jd u ją  się w  P o w e g l ia ,  te w St. 
M arco ;  jeżeli chce, niechaj sobie po nie p rzy jdzie .  A dm ira ł  Albini ośw iad­
c zy ł  rz ąd ow i tym czaso w em u  W e n e c y i , iz p r z y b y ł  aby  znieść blokadę i w ra ­

zie  nap adu  bron ić  W enecyi .
M e d y o l a n ,  4 .  L istopada. — G aze ta  medyolańska (p i sm o  u rzędow e)  

d o n o s i ,  że 1 0 0 0  po w stań ców  z dw om a działami w y ląd o w a ło  w  L u  v i n o  
nad  L ag o M a g g io re .  P o  zajęciu miasteczka po w stańcy  w ystaw il i  pięć b a ­
r y k a d ,  lecz za zbliżeniem się oddziału  w ojsk  aus tryack ich  wsiedli na statek 
p a r o w y  czekający na nich u brzegu  i odpłynęl i  nie  pon iós łszy  żadnej s t r a ty ;  
tak  p rzyn a jm n ie j  w nosić  należy z ostatnich słów  u rzędow ego  d z ien n ik a : 
jeś li n ieprzyjaciel mógł się ucieczką ra to w a ć ,  niech za to ciemności nocy 
dziękuje .  N ik t  nie p o jm any ,  ale nieprzyjaciel m usia ł  mieć wiele rannych. 
— N ie w ą tp l iw ą  j e s t  rzeczą ,  źe po w stan ie  w  dolinach Intelyio, Camonica i 
całej Valtelinie u t rzy m u je  s i ę : w ojska  aus tryack ie  p os tęp u ją  zw olna  w  celu 
zu pe łne go  otoczenia d o l in , aby  tera ła tw ie j  je  opanow ać.

T u r y n ,  5 .L is to p .  — G a l i g n a n i - M e s s a n g e r  zamieszcza n as tępny  
list z T u r y n u  pod da tą  l . L i s t o p . :  Pożyczka  p rzym u so w a  1 0 0  m ilionów fr. 
j e s t  przedm iotem długich ro zp raw  w izbie. D epu tow an i  Sab aud y i  i S a rd y  
nii radz iby  p ro w in cy e  sw oje  od c iężaru  tego uwolnić .  Jeś li  się w o jn a  z A u -  
s t r y ą  p ręd ko  n iezaczn ie ,  niepotrafiray un iknąć  w o jn y  dom ow ej.

P a t r i a  dziennik  F lorencki z  4 . b. m. umieszcza dekre t  rozw ięzu jący  
ra d ę  ogó lną  (izba d ep u to w a n y ch ) ,  a zw o łu jąc y  e lek to rów  do n o w y c h  w y ­
b o ró w  na dzień 2 0 -  b. m. In n y  dekre t  rozw ięzu je  senat. R egu larna  armia 
toskańska  ma w yn os ić  1 2 , 0 0 0  żo łn ie rzy  wszelkiej broni.

C o n c o r d i a  dziennik  T u r y ń s k i ,  ogłasza nas tępn ą  prok lam acyą je n e ­
ra ła  W e l d e n : .Ż o łn ie rze  armii w łoskiej,  rząd  austryack i podał rękę  do po­
k o ju ,  lecz zaślepienie i szaleństw o jednego  s t ronn ic tw a  odepchnęło j ą ,  i dziś 
jeszcze  ży jem y w  kra ju  nieprzyjacielskim. W s z ę d z i e  na w szystk ich  ro ­
gach  ulic g ro żą  nam m orders tw em , sp rzy s ięg a ją  się na naszą zagładę. Czy­
taliście te g ro źb y  zd radzieck ie ,  wiecie ja k i  wam los g o tu ją  nieprzyjaciele. 
D o tą d ,  karność  w o jsko w a  i uczucie h o n o ru ,  k tó re  nas ożyw ia  ciągle, 
w s t r z y m y w a ły  wszelkie sam ow olne  nadużycia  i g w a ł ty ;  a j e ś l i  s i ę  i c h  
k t o  n a  p r z y s z ł o ś ć  d o p u ś c i ,  c y j a  w t e i n  w i n a ?  N i e  m y  w y ­
w o ł a l i ś m y  w a l k ę  d o  k r w i  o s t a t n i e j ,  a l e  j ą  p r z y j m u j e m y .

N a t i o n a l  zaw iera  korrespondencią  z L om bardy  i ,  w  której donosi ,  że 
p o w stan ie  na k ilku miejscach poniosło klęskę i źe je  ty lko  ożyw ia  jeszcze 
nadzie ja  bliskiej (?) p om ocy  ze s t ro n y  P iem ontu . Klęski tej b y ł  pow odem  
po sp iech  C hiaw enny Intelvi i V alte l iny , k tóre  po w sta ły  nieco przed terminem 
n aznaczo ny m  dla całej L o m bo rdy i  w  og ó le ,  i w ten sposób w y w o ła ły  ba­
czność i ściślejszą ostrożność ze s t ro n y  A u s tr iak ó w  na w szystk ich  innych 
pu nk tach .  Sp od z iew ać  się jednakże należy, źe położenie nie jes t  jeszcze tak 
rozpacz l iw e  i źe szczęśliwe pożycia k ra ju  u ła tw i dzielnym pow stańcom  u t r z y ­
m anie  się i sku teczny  o p ó r  przeciw  p rzew aża jącym  siłom Radeckiego.

Izba de p u to w a n y ch  Piem oncka w yznaczyła  kom issyą  z łożoną z 1 5  człon­
k ó w  dla w ysłuchan ia  tłumaczeń m in is teryum  w  sp raw ie  p o ś red n ic tw a ,  ro z ­
poczęcia k ro k ó w  nieprzyjacielskich  i innych  nader  w ażnych  kw estyach . — 
K om issyą  ta na posiedzeniu z d. 6 .  z łoży ła  rap o r t  będący w yrok iem  śmierci 
dla m in is te ry u m , g d y  nieubliźając z osobna żadnem u członkow i gabinetu, 
ośw iadcza  ich razem jak o  będących  nie na swojera m ie jscu , nie mogących 
posiadać  zaufania k r a j u ,  nie zdo lnych  do rozs trzygnięc ia  kw es ty i  w o jn y ,

albo po je j  rozs trzygnięc iu  rów nież  n ieudolnych do nadania energicznego 
popędu  działaniom w ojennym . Minister sp raw  w ew nę t .  z  gniew em  o d p o ­
w ied z ia ł ,  źe komissyą naduży ła  sw oje j  w ła d z y ,  źe od je j  w y ro k u  apelluje 
do izby zamkniętej w kom ite t  sekre tny .  —  Z tego p o w o d u  izba zamknęta  
w kom itot sek re tny  w ys łuch a  sama tłumaczeń min is teryum .

S z w a j c a r y a .
B e r n ,  dn. 7- Listopada. — W y b ó r  p r e z y d e n t a  z g r o m a d z e n i a  

n a r o d o w e g o .  G łosu jących  9 2 .  Ochsenbein o trzym ał 5 0 ;  spółubiegacz  
jego N euhaus 4 2 .  W ice p reze se m  w y b ra n y  Dr. E sche r  z Ziirich.

T u r c y a.
K o n s t a n t y n o p o l  1. Listopada. — F u a d  Effeudi s tara  się ro z t ro ­

p n y m  rządem  cyw ilny m  zatrzeć w pamięci mieszkańców B ukaresz tu  nad­
u ży c ia ,  jak ich  się w ojsko  tureckie  p rz y  w kroczeniu  do miasta d op u śc i ło ;  
g dy  tymczasem R o ss ian ie ,  gdzie ty lko  się p o k a ż ą ,  naznaczją  te miejsca 
m ordem , p o żo g ą ,  łup iez tw em  i niegodziwością  wszelkiego rodzaju . M in i­
s te r  ro ssy jsk i sp raw  zag ran iczny ch ,  posy ła jąc  no tę  do sw oich  ag en tów  
d y p lo m a ty cz n y ch ,  zasiania się przeciw  wszelkiemu p rz y p u szc zen iu ,  ja k o b y  
rząd  rossy jsk i miał zamiar zdobyć  księstwa nad du n a jsk ie ,  a jednakże  w o j -  
sko rossy jsk ie  robi wszelkie p rz y g o to w a n ia ,  j e k o b y  tam na d ługo pozostać 
miało. W  nocie tej p o w iad a ,  iż w szystko  co się stało, nie by ło  bez ze­
zwolenia p o r ty .

N E K R O L O G .
Dnia 1 / .  t. m. o d by ł  się w O rzeszkow ie pogrzeb ś. p. J a n a  W ilhe lm a 

K a ssy u sz a ,  pastora  gm iny  kalw ińsk ie j ,  n iegdyś professora  G im nazyum  P o ­
znańskiego. Umarł na ch o le rę ,  jeszcze w sile w ieku ,  bo acz liczył około  
lat 6 0 ,  rozw ija ł  przecież n iezm ordow aną  czynność  na w szystk ie  s t ro n y ,  
z zapałem praw ic  młodziana a ze sprężystością  męża. K om uż w W ie lk o -  
Polsce nazw isko K assyusza  n ieznane, k tóżby  go z poszanow aniem  i u w ie l­
bieniem nie wspominał.  Dla tego też w iadomość o jego śmierci żalem w sz y ­
stkich serca p rze ję ła ;  każdy to p o c z u ł ,  źe s tra ta  takiego męża w obecnych 
mianowicie okolicznościach k lęską je s t  n a ro do w ą .  Bo Kassyusz  nie źy ł  dla 
siebie ,  ale cały źy ł  dla o jczyzny ,  k tó rą  na jgorę tszą  miłością ukocha ł;  nie 
źy ł  dla chw ały  s w o j e j , choć by m ógł na n ią  g łęboką  a rozległą n au k ą  sobie 
za rob ić ,  ale ży ł  dla n a rod u  ujarzmionego i n ieszczęśliw ego, i jem u  cale ż y ­
cie sw oje poświęcał. Nie ży ł  wreszcie dla licznej rodz iny  s w o je j ,  ale ż y ł  
dla ludzkośc i ,  bez ró źo icy  w yznan ia  i p ochodzen ia ;  d aw a ł  radę  i pomoc, 
kto je j  ty lko  zażąd a ł ;  b y ł  mianowicie dla s ie ro t  o jcem ; dla opuszczonych  
o p ie k u n em , dla b iednych i cho ry ch  dobrodziejem . P ra w d z iw y  w z ó r  i obraz 
poczciwego żyw o ta .  B y ł  to nadto  nauczyciel w  p raw d z iw ie  C hrystósow em  
znaczeniu. Nie p isa ł ,  ale nauczał ź yw em  s ło w e m ,  nie ty lko  w szkole 
i kośeiele ,  lecz w szędz ie ,  gdzie ty lko  by ł  w  to w a rz y s tw ie ,  że s łow a p ły ­
nę ły  mu z se rca ,  trafiły też do serca i tam zaszczepiły cno ty  dom ow e i o b y ­
w atelskie ,  rozm agały  miłość o jczyzny  i bliźniego. Z tąd  też K assyusz  ty le  
liczył p r z y j a c ió ł , ile zn a jo m y ch ,  tyle uczn iów  ile m ło d z i , co słuchała i wiel­
biła. Z ycie  jego było  najściślej zrosłe  z losami tej części Polski. Nic się 
nie działo w  życiu tutejszem publicznem do czego by on nie należał i nie 
w p ły w a ł ,  czegoby n iezm o rdo w an ą  p racą  nie popierał.  B ył to  u ro d zo n y  
obrońca  sprayvy narodow ej i publicznych p ra w  W .  Ks. Poznańskiego. — 
W sz e lk ie  m eraoryały , zażalen ia ,  podania  u rzęd ow e  i wnioski niemal w szy ­
stkie on opracow ał.  W y rz e c  to dz iś ,  po śmierci jego  m o żn a ,  co do tąd  b y ­
ło ta jem nicą , że i ow a w y bo rna  odpow iedź  na znane spraw ozdanie  by łego  
naczelnego prezesa F lo t tw e lla  względem germ anizacyi tej p ro w in cy i  z jego  
w ysz ła  pióra. Można więc bez p rzesady  p ow iedz ieć ,  źe cokolwiek się do­
brego zdzia łało w interessie sp ra w y  naszej n a ro d o w e j ,  tak w  poli tycznym , 
ja k  w społecznym  w zględzie ,  by ło  częścią w y łą c z n ą ,  częścią w sp ó ł-ząs łu gą  
K assy u sz a ;  że cokolwiek św ie tnych  i w y ższych  charak te rów  się rozw inę ło  
między m łodszą  gn e racyą  w ie lkopolską ,  K assyusza  by ło  dziełem. Z  pod  
jego r ę k i ,  z pod jego pieczy i na u k i ,  z pod w p ły w u  jego m o ra ln ego ,  w y ­
szli w szyscy  m ężow ie ,  byli uczniowie jego z G im nazyum  Poznańskiego , gd y  
to  G im nazyum  jeszcze by ło  polskie i w staropolskiem mieście. Nie w sp o ­
minam ż y ją c y c h ,  zna ich k r a j ,  znają  i oni siebie i w ied zą ,  co zm arłem u 
K assyszow i zawdzięczają .  Z  po m ar łych  dość w spom nieć  n ieodża łow anej 
pamięci K aro la  M arcinkowskiego.

Oto zasługi T w o je  zgasły  m ężu! G d y  dziś zamieć obczyzny  kraj ten 
p rzy g n ia ta ,  k tó ry ś  T y  kolebką n a rodu  naszego n a z y w a ł ,  stanęli na s t ra ż y  
na rodow ego  p rzy b y tk u  liczni m ężow ie ,  co go p racą  bez u s t a n k u ,  p ośw ię ­
ceniem bez oględności, miłością bez gran ic  b ron ią  i bronili .  T y ś  ich tam 
na tej s t raży  p o s ta w i ł ,  na  s t ró ż ó w  św iętego  ognia n a ro d o w eg o  pośw ięci ł ,  
w ia r ą ,  nadzie ją  i miłością do w ytrw a ło śc i  zagrza ł — bó to  uczn iow ie  
T w o i  —  syn ow ie  biednej matki o jczyz ny ,  k tó rąś  więcej niżeli w łasne dzie­
ci um iłow ał.  —  T o  też kra j  nie  będzie n iew dzięczny za zasługi T w o je  
i osierociałą rodzinę  za s w o ją  p rz y s p o so b i ,  a na cm entarzu  O rzeszkow skim  
sk rom ny  pomnik p o łoży ,  aby  i następnem u pokolen iu  przekazać cześć i p a ­
mięć m ęża , k tó ry  się tak ojczyźnie  zasłuży ł.  —

S kładka na pom nik  dla ś. p. K assyusza  o tw iera  się u  obyw ate la  Chle­
bowskiego rendan ta  ziem stwa p r .

P o z n a ń ,  d. 1 9 .  L is topada 1 8 4 8 .  r .  L i b e l t .


